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Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddtielnyw stałym dodatkiem Powieściowym 

.BIuro Bedalw1'ii ek6pedycy','a głÓW1UI w oficynie do-I Prenumeratę pr~yjmują w Piot~kowieBj1łro Hedakcy.i i ob~e kslęgarn 
. ' :I • .' '.' '" Tomaszo wie r:,wskim kSlęg-arnta J. Mazarakl-proc< tego: 

mu p.~Iche~sona ~bok ~arpstr~tu.-Ofl'o6zenta.pł.=YJmu- w Częs~o~howie W Komornicki I w Łodzi W. Tymieniecki Kazimiers 
ją: obIedwIe kSIęgarDle W PIOtrkoWIe oraz wymlemone obok w BędzlUle • Janiszewski Stan. R d k {DziemienoWlcz i 
agentury w miasta oh powiatowych i agentura "Rajchman i Frendler" w Brzezin~ch • Krzemieotewski .]111./ w a oms II. Gos'/;czyński 

w Warszawie w Dąbrowie , TomaszewskI J. w Rawie • H. Grabowski. 
. I w Łasku • Olszewski Hipolit. 

W8Iystkim, którzy tak licznie ,zebrali 
siOż w dniu 15 b. m. dla odprowadzenia na 
miejsce wieczoego spoczyoku zwłok ś. p. 
Heleny z Hoj nów Dehoel, jak 
również Wielebnemu księdzu Pastorowi 
Miillerowi za jego współczucie i bezintere
sowność, mąż i rodzica zmarłej składają 
serdeczne podzi~kowanie. (1-1) 

2. Żytni('j 
3. Łąk - -
4. Pastwisk-
5. Lasów -
6. Nieużytków 

P ASTEWNE I OGRODOWE 
POLECA. 

Skład Apteczny J. ŻARSKIEGO •. 
1276 mol'. 

- - - - - 369 mor. 
- - - - - 411 mor. 
- - - - - 1025 mol'. 
- - - - - 371 mor. 
Ogółem - - - 3613 mol'. 

Następne - drogi bite łączą Bawę z przy
letz:Łemi miastami i osaullmi: 

1) Trakt grójecko - opoczyński ?d wsi 
Brzostowcll przez N owe,Miasto, ZJżarki 
do granicy powiatu opoczyńskiego. Nil tej 
przestrzeni w granicach powiatu znajduje 
się 13 ~iorst i 121f, saż. szosy. 

Pl'zemysł rolniczy i wogóle kultul'a rolna, 
hodowla owiec i bydła w dobrym znajduje 
się stunie a szczególniej w majątkach: Bo· 
guszyce, Babsk, Cielądz, Nowe Miasto (fol
'yal'k), Rzeczyca, Trembaczew, Regnów, 

!~ _________________ I Zdżany, Goatomia (rybołóstwo wzorowe). 

OD REDAKCYI. Mniejsze gospodarst,wa włościańskie najza

2) Piotrkowsko-rawski trakt od grą. 
nicy brzezińskiego powiatu W lesie Lubo
cheńskim, eią.~nie się przez wsie: Luboch
nię, Cl'!emiewice do Rawy. Na tym trakcie 
w 8 kawałkach 6 wiorst i 321 sd. szosy. 

Przypominając o terminie 
.k"a~ania przed pIaty na "Ty
Ileienn za kwartal JJ r. b.-dono
simy, że za parę tygodni, po skończeniu 
drukującej się obecnie w dodatku powieści, 
rozpoczniemy niezwłocznie nową, bardzo 
ciekawą, napisaną przez autora "Podpa
lacea". 
, 

Przemysł i Handel. 
Powiatu Rawskiego. 

Rawski powiat w ~ub. piotrkowskiej utwo
rzony został w 1867 r. z części dawnego 
powiatu tegoż nazwiska. Graniozy od pół
nocy ze skierniewickim, od wschodu ze 
tlkierniewiokim i grójeckim; od południa 
rzeka Pilica oddziela go od opoczyńskiego, 
(pod Nowem MiuBtem linia graniczna prze
obodzi nl\ prze ci w legły brzeg Pilicy); od 
nchodu z pow. brzezińskim. Obszar pow. 
wynosi 23,., mil kwadratowych. 

Z ogólnej rozległości przypada n~ wła, 
sność więkezą: 

1. Ziemi pszennej i pod budynkami 7258 mor. 
2. .. żytniej- - - - - 54738 mor. 
3. Łąk - - - - - - 6793 mor. 
4. Pa'ltwisk - - - - - 14,208 mor. 
ó. Lasów - - - - - - 27646 mor. 
6. NieużytkÓow - - - - - «22 mor. 

Ogółem - - 115067 mor. 
rozdzielonych między 206 folwarków i no~ 
menklatur. Z tego należy do: 

Cudzoliemców - - - - - 2342 mor. 
Żydów- - - - - - - 4107 mor. 
Do własności mniejszej nale~ało: 
1. Ziemi pszennej i pod budynkami 3693 mor. 
2. Żytniej - - - - - - 57195 mor. 
8. Łl}k- - - 4586 mor. 
j. Pastwisk. 16171 mor. 
5. Lasów - - lł78 mor. 
6. Nieuźytków - 2021 mor. 

Razem - 85144 mor. 
Rozdzielonych między 319 wai i stllno

wiących 43'H całego oblzaru (ale .zape
wne z ziemią miejską). 

Do miast i osad należy: 
l. Ziemi pszennej i pod budynkami 161 mor. 

możniejBze w tz:minach: Regnów, Lubaniu, 
Góra, Stara wieś. 

Zakłady fabryczne i przemysłowe VI pow. 
łącznie z miastem i osadami: 

1. Gorzelni 11 cyfra prod. 690411 rs.-rob.63 
2. Browarów 4 ft 18728" 11 
3. Młynów wod.41 " 120624. 70 
4. Wiatraków 36 " 83083 .. - 42 
5. Olejarni a, 1 " 1440" 1 
6. Pieców wap. 1. 712" 2 
7. Garbarnia 1. 2700. 2 
8. Cegielni 2" 705 w 7 
9. Papierni 2 w 1116" 6 

10. Piekarni 6 .. 18418" 10 
11. Tartaków 2" 5250" 10 

Hazem 107 cyfra prod. 193118 rs.-rob.224 
Przemysł rzemieślniczy w powiecie: 
1. Bednarzy - - 15 produkcyj a 3200 rs. 
·2. Powroźników - 6" 800 rs. 
3. Waciany - - 3. 410 rs. 

· 4. Gwoździarzy - 6 ~ 240 TS. 

5. Grzebieniarzy - 1" 190 rs. 
6. Garncarzy- - 6" 900 rs. 
7. Blacharzy- - 5. 1800 rs. 
8. Złotników- - 2" 450 fS. 
9. Cukierników - 3" 900 rs. 

10. Kotlarzy - - 3.. 1600 rs. 
11. Kuśnierzy- - 7" 7200 rs. 

. 12. Kołodziei - - 23" 6500 rs. 
-13. KOSZyKarzy - 8" 160 l·S. 

~ 14. Kowali - - 64" 5900 rS. 
15. Mularzy - - '7 " 22900 rs. 

. 16. Farbiarzy - - 8" 3820 rs. 
17. Malarzy - - 2" 620 rs. 
'18. Rzeźników - 35 " 35900 rs. 
19. Nozownik- - 1.. 360 rs. 
20. Cietili- - - 10" 2900 rs. 
21. Introligatorów- 6" 1200 rS. 
22. Krawców - - 40 " 13340 rs. 

• 28. Zdunów - - 6" 1200 rs. 
24,. Piernikany - 3 " ' 520 rs. 
25. Szewców - - 180 " 80380 rs. 
26. Siciarzy 7 

" 
880 rs. 

27. Ślusarzy 8 
" 

6200 rB. 
28. Szklarzy 25 

" 
1900 rs. 

29. Stolarzy - 50 " 
28600 rs. 

30. Siodlarzy- 18. 
" 

6600 rs. 
U. Tkaczy 23 

" 
10800 rs. 

32. Tokarzy - 6 
" 

1800 n. 
33. Kominiar~y 10 " 

1000 rs. 
34. ZegarmistrlóW- 2 

" 
7200 rs. 

35. Czapników 20 " 
2000 ra. 

36. Mechaników do 
naprawy maszyn 
rolniczych - - 2 

" 
3600 rs. 

Oiólna auma produkcyi 218870 rs. 

3) Nowomiej8ko-Skierni~wieki od Nowe
/lO Miastll przez wsie Zdżary, Cielądz, 
Rawę, Kurzeszyn i Wołuczę, do granioy 
pow. Skiel'Diewickiego. Na tej przestrzeni 
szosy 16 wiorst i 110 sażeni i nowobudu
jącej się między Rawą i Cielądzem 4 wior
sty 172 sażeni. 

4) Łódzko-Rawski od. Rawy przez So
szyce do stacyi dr. ~el. Rogów na prze
strzeni od Rawy do powiatu Skier.-we 
wsi Ztota, wybudowano 2 wiorsty i 208 saz. 

Ludność. Ogólna ludność powiatu wraz 
z Rawą wynosi 71,935, mianowicie: 

l) katolików 58790; 2) prawosławnych 
193; 3) pl'otestantów 3743; 4) żydów 92()9. 

W ciągu roku ul'odzito się: 1) klltolikó\v 
2357; 2) prawosławnych 10; 3} protestan
tów 184; 4) żydów 194. 
Umarło: 1) katolików 1511; 2) prawo

sławnych 18; 3) protestantów 115; 4) ży
dó\v 91. OgMem urodziło się 2745, zmar
ło 1735. 

Szkót początkowych było we wsiach i 
osadach 26,-w Rawie 3. 
Uczących się 1774 (chiopców 1067 dziew

cząt 707). Nauczycieli 28. 
Pod wzglęuom kośoielnym powiat sta

nowi Dekanl\t Rawski W dyjeoezyiWarszaw
skiej sktadający się z 21 pal'afij: Babsk, 
Biało, Bogu8zyce, Budziezewice, Cielądz, 
Czerniewice, Inowłodz, Krzemieniea, Ku
rze8zyn, Lewin, Lubania, Luboohnia, Łę
gonice, Nowe Miasto, Rawa, Regn?_, Rze
czyoa, Sadkowice, Sierzchowy, Zd~ary i 
Żelechlin. 

Klasztor etatowy w Nowem Mieście (ka
pucynów). Kościołów 22, kaplio 7. 

Rawa należy też do parafii prawosławnej 
w Łodzi. Parafija ewangelioka Rawska 0-

b~jmuje cały powiat.-Synagog 4./ 
Instytucyje dobroczynne: , 
Ochrona dla sierot w Rawio, dom schro

nienia dla starców w Czerniewieach. 
Instytuoyje sanitarne: 
Szpital ś-go Ducha w Rawie (o którym 

wyżej) -Zaktad wodoleczniczy w Nowem 

\ 
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mieście nad Pilicą d-ra - Jana Bielińskiego 
2ało~ony w 1874 r. 

Lekarzy w Rawie 6 -(4 wojskowycb), 
w Biały 1 wolnopraktykujący, przy zarzą
dzie wodoleczniczym w Nowem Mieście 2 
Btałych lekarzy. 

Aptek-w Rawie 2, w Nowem Mieście 
1, w Biały 1, w Illowładzu (od r. 1888) L 
Akuszerek 5, felcZ!)/,ów 18, weterynarz 1. 

Kasy włościańskie wkładowo-zaliczkowe 
istnieją w 11 gminach: Budziszewice, Czer· 
niewice, Gortatowice, Góra, Lubollhnia, 

,Mary janów,. Lubania, Rognów, Rzeczyca, 
Wało wice, Zelechlin. 

Pod względem sądowym powiat rawski 
'stanowi: 1 okręg sądu pokoju dla Rawy i 
4 okręgi sądów gminnych: Boguszyce, 
Nowe Miasto, Czernie wice, Biała, należące 
do J..go okręgu zjazdu s~dziów w Piotr
kowie. 

Pod względem administracyjnym powiat 
dzieli si~ na jedno miasto i 13 gmin: Bo
guszyo , -Budziszewice, Czerniewice, Góra, 
(urząd gm. w osadzie Nowe MiastO nad 
Pilicą). Gortatowice, Lubochnia, Lubania, 
Mary janów (urząd gm. w osadzie Biała) 
Regnów, Rzeczyca, Stara wieś, Wałowice, 
Żelechlio. 

W odległości 21 wiorst ou, miasta Rawy 
w lesie leśnictwa luboeheńskiego, w r. 1882 
przyłączonym do dóbr koronnych księstwa 
łowickiego-w uroczem położeniu nad Pi
licą, w miejscowości zwanej Spata, znajdu
je się rezydencyj a myśliwska cesarska, za
szczycona d wukrotnem pobytem Najjaśniej
szych Państwa: we wrześniu 1884 r. przed 
wybudowaniem i wykoń'Czeniem obecnego 
pałacu-w ciągu 7 dni; w r. zaś 1886 we 
wrześniu w ciągu 3 tygodni. , J. G. 

. Z Towarz. Kredytowego Ziemskiego. 
Konwersyje wob~c ulg. ' 

l'owracając do kwestyi, o której zamieści
liśmy krótką wzmiankę w N~ 10 poJ ru
bryką "Spraw Ziemiańskich" - z powodu 
ważności jej dla stowarzyszonych, cytuje
my tym razem cały niemal reskrypt Dy
rekcyi Głównej, rozesłany niedawno wszy-

-stkim Dyrekeyjom Szczegółowym. 
Otóż Dyrekcyja Głó,vna zważywszy: 
1°) że z rat będących pod ulgą, jako nie

zapłaconych. żadna część za umorzoną uwa
żaną byó nie może, 

2°) że rat pod ulgą będących, pozosia
wić bez skonwertowania, pl'zy zamierzonej 
konwersyi pewnej seryj, nie można, 

3°) że po dokonaniu konwersyi, l'aty spo
sobem ulgi rozłożone a jeszcze nie znpła
cone, właściwie nie byłyby zahypotekowa
ne i w razie sprzedaży dóbr, pożyczką 
skonwertowaną obcią.żonych, Towarzystwo 
narazićby się mogło na zatarg z innemi 
wierzycielami h ypoteczne mi, 

4°) że r~ty sposobem ulgi odroczone w 
przypadku konwersyi stają si~ prostą za
ległością, przestając bYQ odroczonemi rata

,mi, i wreszcie, że w Art. 203 ustawy, po
wolanym jest tylko Art. 112 ustawy, lecz 
nie powołaną jest uwaga do , tego artykułu 
dolącwna,-postanowiła: że odtąd wszelkie 

. zaZegłe raty, a więo i pod ulg~ będące, za
płaoone by6 powinny p,'zcd przyznaniem kon
-wersy". 

Echa częstochowskie. 
(Ko,'espondenoyja "Tygodnia") 

"Stopniały już śniegi, spłynęły już lody 
I rzekA porusza się gładko" 

mówi poeta o wiośnie; ale na początku 
marca dawnośmy podobnych nie oglądali 
dziwów. 

Na zieleniejących jak w maju łąkach, 
mn6stwo drobniutkich wygląda stokrotek:, 
a niekt6re ospalsze, przyml'użol1emi leni
~ie rozglądają się oczkami, jakby pytały, 

TYDZIEN 

czy czas ju~ zbudzić się, czy 
nadeszła wiosna? 

tyeiodajna I Cóż w tem dziwnego ?. Stare pr,zy

Na drzewach nieś miało pokazują 
pączki, a piel"\v,zy skowronek zawitał 
do nas na letnie mietlJlkanie. 

słoYfie mówi, ge prawda " oozy kola. A więc 
się ci, kt6rzy choć w części poczuwaj!) się do winy 
już i do grzechów, zżymają się i srożą, jak zwy

kle w takioh wypadkach. 
Pan Żóraw, w którogo obronie prag~ę 

wystąpić, wysnuł materyjał nie z wyobraźni, 
ale wziął go poprostu z życia częstocho
wian, z jego objawów i stosunków; prze
niknął on je do samego jądra i odkrył 
tysiącom oczn brudy, które w rzeczy S:ł
mej utworzyły tu śmietnik ogromny, ale 
na który optymistyczne oko częstoeho wil!.
nina przywykło patrzeć, jak na chleb po
wszedni. 

W szystko to fazem przypolQina praoo
witemu wieśniakowi. że nadszedł ozas pra. 
cy, trudów ciężkich. 

Do nas jednak, mieszczuchów, wiosna w 
odmiennej zjawia się sZ8ciQ: u nas, zamiast 
poetycznych natchnień, odradzm gorzkie 
kłopoty i uświadamia całą prozę miejskie
go życia. 

- Czy nie uwaiasz, drogi mężu, iż po
trzeba mi letniego okryuia, \viosennych su
kien, modnej parasolki i, lżejszych buci
ków?-mówi śliczniutka żonka do gołego 
jak derwisz męża. 

- Tatku! mój paltocik ju~ zaciężki na 
takie ciepło, ' moje buciki się ju~ podarłyl
wtórują mamie przyszłe pociechy. 

Oklepana historyja. o ciężkich czasach tak 
wzrusza t\voją nadobną małżonkę,' j ak mnie 
np. zrzeczenie się Bismarka godności kan
ciel"za. państwa. 

Tyle wiosny w domu! 
Na podwórzach śmieei, mierzwa i brudy 

wszelkie, do prawdziwej wiosny ' będą ocze
ki wały ns,.. tyfus, który, mó'wiąc na wia
sem, i zimową porą gospodarował Bobie 
bezkarnie w Częstochowie i na jej przed
mieściu Częstochówce. 

Oj, ta Częstochówkal Co to z:& klasycz
ne brudy, jakie tam egipskie ciemności 
podczas bezksiężycowych nocy, jak tam 
łatwo być obdartym 'do koszuli I 

Gdym to wszystko wyrzucał sławetnym 
ohywatelom przedgr6dka -naszego, jakiś zu
ch '1falec z cynioznym uśmiechem rzekł: 

- My, panie, jeszcze większy utrzymu
jemy porządek, niż te pany z alei I .. 

Idę więc w aleje, wlasnemi pl·zekonae się 
oczami. Czego tam nie dojrzałem, to odpo
kutowałem własnym nosem i kolanami. 

Bo może państwo uie wiecie, że oświe
tlenie naszego grodu spoczywa na barkach 
pojedynczych obywateli, a raczej ich stró· 
żów. Przed każdym domem umocowana jest 
latarnia. Liczy się tu oczywiśole nA 
dobrą wolę gospodarza, od którego zależy 
ku pno nafty, i na lepszą jeszcze w olę stró~a, 
od którego zależy czyszczenie i zapalanie 
owych latarni. 

Otóż, ilekl't)ć owej dobrej woli, albo na
wet samego stróża, zabraknie -zbijamy so
bie nosy i kolana. 

Zanim ojcowie mialita zlitują się uau 
nami, należałoby uprosić D-ra Czyńskie!!,o, 
aby nam wszystkim zbiorowo poddał taką 
suggestyję; l1Nie będziesz czuł żadnej PI'zy
krej woni, ani o sterczą.cy kamieó nie o
brazisz nogi." 

Taka suggestyja byłaby znacznie P()ży
teczniejszą od zwyczajnego usypiania; albo
wiem i bez D-ra Czyńskiego śpimy 365 
dni i tyleż nocy w roku zwyczajnym, a o 
dobę wi~cej w roku przestępnym. 

Nam tak potrzebne spanie, jak dzie
ciom murzyńskim kaftaniki flanelowe; nam 
si~ ciągle śnić -będzie, że zyskamy Tow. 
Kredyt" że jakaś cudowna siła przeistoczy 
niepotl'zebne gimnazyjum na niezbę
daą Bzkoł~ fachową lub przynajmme] 
realną; my wciąż marzyć będziemy, że "f:l
brykantek aniołków" u nal! niema wc&le, że 
w tak świętyru grodzię żadna zbrodnia 
gnieździć się nie może; jednem słowem śnić 
będziemy mile; rozkosznie, a tymczasem 
świat maszerować będzie swoją drogą, aż 
do przebudzenia się naszego, które,.. oby 
jak naj prędzej nastąpiło! 

I cóż dzi wnego że wobec podobnego uspo
sobienia naszego grodu, przyjął on z niezwy
kłem oburzeniem artykuł, zamieszczony w 
"Tygodniu" , p.)d datą duia 23 lutego, w 
którym p. Zóraw wykazując warunki sprzy
jająoe wszeikiego rodzaju występkom i 
zdrożnościom, ośmielił się Częstochowę naz
wać jednym "powszechnY1l\ śmietnikiem" 
w znaozeniu moralnem, 

No, bo proszę, czy to nie fakt, że mamy 
całe seoiny ludzi żyjących w celibacie, któ
rzy dniem i nocą polują na cnot~ nie
wieścią, nie mówiąc już o takich pankacll 
żonatych, któl'ZY, znudziwszy sobie za
cisze domowego ogniska, na \Y8półkę z ka
walel·ami urządzają wyprawy na płeć pięk
ną? ... Czy to nie fakt, że nasi rycerze, kt6-
rych mamy bez liku, rozwiązłość posunęli 
do krańcowych gl·anie, znajdując dla sie
bie w osobie panien służących i praco\Y
nic z fabryk miescowyćh wspólniczki zgni
lizny mOl·alnej?. Czy to nie fakt, że wie
le matek, z tej sfery społecznej, złem pro
wadzeniem i lekkością obyczajów, zaraża 
przed wcześuie C01·ki s woje, spychając je 
przez to na. dl·ogę występku?. Wreszcie, 
czy to nie fakt, że całe tuziny młodych, 
dystyngowanych, a przytem zdrowych i 
silnych kobiet, ot tak, dla lepszego tonu, 
oddtLjl} dzieci swoje w ręce mamek, nie 
zbadaws;;y wpierw dokładnie icb. "cUl'ieu
lum vitae" i zdrowotnego ich sta.nu?: 

\Vszy8tKO to, co powiedział pan Zóraw 
jest prawdą.-świętą po traykroć pra\vdą/ 
Czemu więc Częstochowa występuje prze
ciwko niemu z klątwą i złorzeczeniem? 
czemu w zaślepieniu fanatycznem nie chce 
przyznać słuszności człowiekowi, który 
święty prawie spełnił obowiązek, odkry
wając przed jej krótkowidztwem brudy, 
jakie tutaj sobie od dawien dawna al'ro-
batę i prawo obywatelstwa uzyskały?. 

Ryś. 

Z Mia.sta. i Okolic. 

Z dobrego źródła dowiadujemy 
się, i·e ustawa nowego towarzystwa 
pod firmą: »Towarzystwo kopalń wę
gla w Sosnowicach" została już za
twierdzona przez Komitet Ministrów. 
Towarzystwo kupuje wszystkie posia
dłości, kopalnie i fabryki trzech nie
mieckich towarzystw: Kramsta (Zagó
rze, Niwka i Gzicbów), Renard (Sielce), 
Kuźnicki i Sp. (Milowice). Kapitały 
francuzkie, belgijskie i krajowe. 

- Bada piotrkowskiego Tow. 
Dobl'. dla chrześcijan m '~ zaszczyt podać 
do publicznej wiadomości, iż swe warszta
ty tkackie, zo wszystkiemi przyborami, ma
tery jatami i wyrobionemi tkaninami, po
stanowiła odstąpić na wytącw ą korzyść i 
ryzyko prywatnej osoby, od której wyma
gać się będzie: aby była kl·ajowcem, wy
znania chrześcij ańskiego, dokładnie znała 
język miejscowej lunności, posiadała tak, 
zamożność, iżby dawała ręko.imi~, że war
sztaty nadal prowadzonemi będą, a nadto, 
aby zobowiązała si~ kształci6 w tkackim rze
miośle dzieoi, kosztem Tow. Dobr. i pod nad
zorem Rady. - Reflekta.nci deklaraey}e w 
tym względzie, z wyszczególnieniem swych 
warunków, raczą składać na ręoe prezesa 
Rady w lokalu Taniej Knchni, codziennie 
od gouziny 6-tej do 7-mej wieczorem z 
wyjątkiem iwiąt, lub tei pl·~'y8ył!lć takowe 
za pośrednictwem poczty. 

Prezes Rady Srzednicki. 
Za sekretarza Strzyżowski. 
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--.Btula Nauorctta straży ognia-- który dopokfłd nie przejdzie w krew na
wej ochotniozej, w rozwinięciu i uzupeł~ szą, dopóty za\VI!ze będziemy biadać na 
nieniu §§ &, 7 i 8 instrukcyi z r. 1887, po ciężkie czasy, na własne 'Iliedołęzt\\'o, na 
st.oowita: 1-0) aby po dopełnieniu for- ciemnntę klas niższyeh, na -~ycie bez jutra! 
mlllności przepisanych w §§ 6 i 8 ins~rulc- Ten hrabia"dzi\vak" lekceważący SW0j ku,
cyi, na.czelnik oddziału, wydawszy kundy- piony tytuł i używająoy go jedynie gwo~i 
datowi na cztonka czynnego odpowiednie wrażeniu jakie na głupich wywołuje, pra
umundurowanie i rekwizyt:., natychmil&et o cuj,oy jako roln:k i przemysłowięc od świtu 
przyjęciu kandydata zawiadomił naozelni- uo nocy, surowy a sprawiedliwy dla służ
ka głównego, który wpisze go nn listę by i podwładnych, oiesząoy się każdym 
kandydatów,-2 .. 0) kandydat O/ł członka pośród nich objawem samopomocy i samo
czynnego winien przebywać w oddziale i dzielnej pracy, radzący z nimi wspólnie 
spełniać poruczone mu obowiązki pl'zez nad wspólnem dobrem, oszczędny i groma
ciąg 3 miesięcy od daty wpisania go na dząoy pieniądze na wzór żyda lub niemca, 
liet~ k~nd'yd8tów,-3-0) po upływie tego aby uie upaść, aby się nie dać, aby zyskać 
terminu Daozelnik oddziału składa raport niezależność, aby dać przykład innym-bo
naczelnikowi głównemu o spl'awowaniu się leje wciąż, że widzi wokół siebie wprost 
przez ten czas kandydata, i-w razie jeśli przeciwne działanie ogółu, a ta boleść je
go uwa~a za uzdolnionego, przedstawia do- go znajduje ' w końcu sztuki naj wspaninl
wody tegoż wymagane § () instl'Ukcyi, Do- szy swój wyraz w okrzyku: "wszyscy się cie· 
wody te wraz z przedstaw~eniem naczelni- szą!.. dlaczegóż ja się cieszyć nie mogę-dIa
ka oddziałow~go, naczelnik główny przed- czegom nieszczęśli wy?." Pan Dobl'zański 
stawi na najbliższem posiedzeniu Ęady, doskonale potrafił uwydatnić t~ postać 
która zatwierdzi przedstawionego kandyda- sympaty\lZnl na tle całego otuczenia, a je
ta w godności członka straży, lub też za- dnolitość typu jaki stworzył prawdziwy mu 
twierdzeniu odmówi,-4-o) w razie zatwier- zaszczyt przynosi. Pan Dobrzaóski ujaw
dzenia, Radą udzieli no\vemu członkowi nit nam (co już dawniej zauważyliśmy), że 
nominacyję i poleci założenie no\Yego for- jest świetnym artystą w poważnej kome
mularza o jego służbie czynnej w którym dyi i ten zakres ról jak w "Dziwaku" jest 

' mieścić się będą adnotacyje: o dacie jego dlań ,naj właściwszym. Z innych artystów 
przyjęcia do ell'aży, .o tem jakie spełniał w wywiązali się dobrze z zadania pp. Różań
niej obowiązki, jakim karom lub odzna- sey, p, Czarli, pan Recki i p, Idziakowska, 
ezeniom podlegał etc.,-5-0) kandydat na Wszyscy oni grali bardzo dobrze: pan Ró
członka czynnego moża być oddalonym z żański w roli Doboszolvillza dokładnie po
oddziału przez naczelnika oddziałowego, za chwycił postać hreczkosieja, po czci wego, ale 
prostęm zawiadomieniem o tern naozelnika ograniczonego do niemożliwości leniw\laj 
gMwnego;-6-0) Nominacyję na członką Marynia zaś, pracowita jego eÓI'ka (p. 1-

, wręllza kandydatowi naczelnik główny dziakowska) i Roman syn hrabiego clzi wa
wobeo właściwego oddziału i o przyjęciu go ka (p. Rellki) doskonale przedsbwiuli bardzo 
do straży ogłasza się w miejscowej gazecie. sympatyczną parę ' zakochanych. Jeszcze 

Nagroda. Plłweł Kraśnikow, kIl
eyjer ~asy miejskiej . w· 13ędzinie otrzymaŁ 
order S)V. Wło.dcimierza kI. 4, zą l"ysług~ 
35 lat. 

- (Jttlonek tutejllttego sądu p. 
RennemkllmpJ: mianowany został towarzy
szem pl'ezesu W ołogodskiego SłdU okręgo~ 
wego, Kandydata do posad sądowych p. 
Holewińskiego delegowanI) do pomocy łódz
kim sędziom śledczym; kandydat zaś du 
posad sądowych p. Malinowski przenieiio
ny został z l-go do drugiego wydziału 
karnego tutejszego sądu. . 

Lepsza cząstka. 

Oj, ty matkoj ty k chana, 
Wiesz, co córce twej się śniło? 
Ust dwie setki wieczór, z rana 
Co dnia za nas się modliło., 

I to ludzie młodzi, prości, 
Na głos ktlirych Bóg łaska.wy, 
Itt6rzy przeszli od I!drozności 
Ciężkt! pracą do poprawy, 

Śniła (IIi się przyszłość błoga, 
Że ich modły wypro&iły 
Dla mnie ' potok łask u Boga, 
A dla eiebie-dawne siły, 

I słYllzałam wkrótce potem, 
Jak spelhienie snów tych łatwe: 

I Dość I'az jetlen wesprzeć złotem 
Z Osad Rolnych biedną dziatwę! 

- To niełatwo, dziecię moje; 
Bal niedługo tąamy w mieście, 
Dla nas obu kupić stroje, 
Już przenosi rubli qwieście!-

- Co przenosi? Matko dl'oga! 
Wiec oszczedność na.s zachella, 
Żeby pl'Zesiar, w imię Boga, 
Ową kwotkę do Studzi~ńea. 

Już ja na bal nie pojadę, 
Ciebie senność nie utrudzi; 
Nad wrr tańca i biesiad~ 
Raz przełozę dobro Indzi! 

- ZgOda, córko! sam Bóg z nieba. 
Do ofiary za~ ał nieci: 
Zmieómy stroje-na kęs chleba, 
Chleb-na. modły wdzięczn.Jch dzieci! C·) 

(*) Ofiaródawca 100 rubli zostaje Członkiem ho
norowym Towarzystwa Osad Rolnych i PrzytułkóW 
RzemieślniczYllh l figuraje na liście Dobroezyńców. 
za których wszyscy wYllhbwańcy po wiellzne czas,. 
Ilodziennie się modlą, T!Jchy. 

Wiadomości .Bieżące. 

- Prttedstawienie amatorskie, stówko: sztuce p. Mańko\Vskiego, ze wzglę
pa.rokrlltni? odkładane z powodu przedłu- d,~ na. jej ~u~owę-możaa?y sporo .zauu
~aJącego SIę pobytu w naszem mieście tru- CIC; D1e Zajmie ona przeCIętnego pIOtrko
py dramatycznej pp, Dobrzańskiego i Rec- "ianina, nie zajmie ulicy, nie zajmie ~a
kiego, ma się odbyć nieodwołulnie 19-!!;o szych kumosze~ ani letkicwiczó,,:, ale dla 1I1-
kwietnia, Amatorzy odegrają trzy jedno- teligentnej publicznośoi, dla umys~ów po
aktówki: "Partyję wintu"-Jol'dana, Kra- ważnY\lh-wysłuchanie jej prawdzlwą roz
szewski w Warszawie" - Gawale"Y§icza kosz stanowi. Ni~ z~pom5~a się jej ~ług~, 
i "DwóQh gtuchych"-komedyję z fl'/WCUZ_/ a ,samo przypomDleOle olejednego Jej epl
kiego: Dowiadujemy "ię, że bilety wcześ. zodu,. wstrząsa sercem człowieka do głębi, 
niej zamawiaó można w księgami p. Ję- DOla 20 b, m" we ozwartek, odegl'ano Rado-
drzejewioza', radzimY' też pospieszvć się z na benefis sympatycznej primtłdonny p, - Otytelnia bezpłatna. założona w 

" " l d N ' ZZ "Ch' miu pl'zez p. Karola Hoffmana, zaintel'eso-
zamówieniami takowycb, gdyż mające si~ zy o~'y oWlckiej, "Farine ego, ?ry wała i inne miasta, któl'e prędziej bzy pó-
9dbyó przedstawienie wywotl.lło wielkie za- szły Jak zwykle sta bo; za to p, Reekl w J 
interesowanie siA w mieście. tytułowej roli grał i śpiewał tak dobrze źniej, za przyktadem Radomia, będą praw 0-

~ , . dł' podobnie posiadać podobne ioseJtucyje. W 
- ~'eatr, "Wesoła Dw6jka" opel'etka Jak Olg y, .wido~znie był przy g OSI6; ~y- tych dniach Red, "Gaz, Radom., oh'zyma-

MilIokera, odegrana 16 b, m, w miejsco. stawa, tet l kostlU?ty, staranne,. pod,~oslt:r ła list. z Kalisza z pro&bfł o nadesłanie 0-

'mWYottnywtea~thrz;tajnakoowl~paprrtllawlldazl.cwzyystwOyPJ'ąotleBkki<i\~ ,~;~ł:to:~ 6::d~;ta;~~~:~, Te~~l~h~;~o;~a~~; bjaśnienia, w jakiej formie należy wnieść 
u - " ł podanie do władzy celem uzyskania pOZIVO-

całym eJklu tego rodzaju utworów. Muzy- pe ny. lenia czytelni bezpłatnej ~raz o nadestanię 
ka przeB~i~zna, pO,mimo te~o, ze nie s~- - Benefi$Y. W sob?tę d. ~2 b: m' ~stawy czytelni, Kalisz w~~c i ~ulY~łki idą 
?~ać w Olej w.cale Strausoskl,ego walca; tresć ma być. odegra~y ~a benefl,~ p. Matackiego JUŻ za pl'zykładem Radomia. Nlec~aJ podą
JeJ tak~e oparta na tle krajowych naszych barytanlsty tute}'JzeJ operetkl- Gasparonej w ży za nimi i PiOtl'ków. 
stosunków, z ~za~ów walki Lesz\lzrńskiego ~ad~hodząc! zaś wt?rek, d, 25 b,~" na b~Iie: = Obałamucanie. Radpmskie O'ub. wied." 
z Sasem o ObjęCIe tronu. JakkolWIek artv- fIS pIerwszej artystki dl'amatyczneJ p, FellcYI piszą: Jak dziw:czne poO'ł:aki kl-ążą 
ści n~8i t,rud.ne m.ieli przed so~ą zadanie, Różańskiej alb!) komedyja .Georg~s Sand WŚI'ód ludu, dowotlem fakt następu:' 
wywlązah, SIę z n!ego wzgl~dDle d~brze,. p. t. Poczwarka, albo 11 HzdaJ dusza, jącv. W pow. opatowskiQl, IV gminie Mal
i;~a~eza kP, ~eckJ, oraz paDle NO;I~ka I _ Jeste.my prostteni o zaznacze- ko~ice, rozchodzi '!Iię wieść, że wtudza 
dJ?-I~wS a, B t~e grały z d ~raw . zmym nie, jakoby jeden ż miejl!cowych masaży za- rządowa zamierza wysyłac \Yłościan do Bul

WłZJę CIem. , .ar
d 

zo też w zlęczOle ,~y: kupił ZnaC1:Dą partyję O'otowyoh wędlin w gal'yi i ze ocbotników - zapisują już w- ma-
sz II scena 08Wla ozyn Janosa (Dobrzańskl) l L bl' . k ' ' '' . , . b S ' .. O 'W dl 
W 'l ' (Id' kk) W ól ł " u 100e, a prze ona wszy Się na mIeJSCU, glstl'atac w tflszOWle I pa:towle, e ug 

I my zla OWR a ocr e ca OliĆ z .. o- . l ' , ' . k 'd b'k ' . 
b'ł d b ..' '? k' L" że Mna towaru z transportem wynosI ty e, WleSCI tej az y z 06 otOl ow ótrzymUje 

I ał o re wrkllZ~D1e,. z WYJąt lem c orow~ ile miejscową cena sprzedaży, zapruponował rs. 50 na drogę a ziemi tyle, ile tylko 
zw as%oza wacIe pierwszym k l d' , , dl'" h B I . R t" D' 18 b d . ., ' . "o ego m po O1e81eOlO ceny wę ID na SIVlę- zec ce w u garyl. ozprzes r2eDlaOlelIl 

Al kOla d M' ~·kPrzek·8tawlono "DMzzu:aka ta,-O ile wiadomość ta je~t prawdZIwą, nie tych wieści podobno zajmują się żydzi, któ-
e san ru l' an ·ows lecro autora mow-, Z' . d' . , . " d ' 

k' "N' . ., d' t ", Wiemy, amleszezamy Je nak powyzsze, w rzy namaWIają W108CHID o opuszczeDlą 
s le<7O. le mozemy o za ować ze pu- d" , h h . d 'b " 
blie~ości w teatrze było tak mało' Zapraw- ~il.f ZleJ, że p~nowle ,madBa~e, zec cą nas po- swNyc SJe Z,I,' ',' d b Ok 
d' ' . 'ć '. . In ormo wać l za p08re mctwem naszem u- a SZllzęSCle wlesclom po o nym Dl t z 

ę, ze A mr JeJ czaBem zrozu~1C n~ .moz;; !łpokoić konsumentów swoioh, że cena i tak wlośoian nie wiel'zv! , 
mYt' o tU kor l'aenolBhowany; t Jkegoł "b k

Zlwa już dosyć wygórowana wędlin, nie zosta· = Instytuty agronomiczne. Petersb. wie-- sz u a n ceo owana a - g ę Q ą my-. d" " 
ślą, jak rzadko; nie j.::st to wreszcie dra" D1e po DleSlOna. domosti" donoszą,. źe \Y sfera~h wyżezyo.h 
mat~ którego publi6zno~ć nasza nie lubi: a - Podobno p. minister skarbu w poruszono k,westYJę utwOI'ZeDla. przy Ufil
jednak loże i ławki świecą pustkami, pom;mo, tych dniallh zezwolił na pozostawienie filii we~3ytetach ~DStytutó\V agronomicznyoh, nla 
że artyści grają jlł dobrze, ze zrozumieniem wal'szawskiego kantoru Banku państwa w wzo!' zagraQlcznych. 
rzeczy i nie lekceważ,. woale swego zada· m, Częstochowie, która z d. l-ym marca = Zakłady ogrodnicze, przed wysłaniem 
nia, Ale bo też i oni przejęci SI} widoo:.J:- marca r, b. miała przestać funkcyjonować swych produktów na wystawę w Peters
nie ważnością ch wili: "Dzi wak" -to cały \ nadal. Tak przynaj mniej donosi "Kur. W ar· burgu, zamierzają urządzić przed IVstępn/ł 
progra~ naszej prMy społecznej, progl'am, ezawski," wystawę tyobże produktów w Warszawie. 



- Z. sprawozdania ka8y pomocy inży. 
nierów komunikacyi (w Petel'8bUl'gll) za 
rok 1889 widać, że kasa liczyła 271 inży
nierów ozłonków. Dochodu kasa miała 
7,000 r8., rozohodu 900 rs. (W taj liczbie 
600 rubli zapomogi jednorazowej czterem 
olobom. 1 etyuznia 1890 roku żelazny kll
pitał kasy wynosił 28.300 re. 

= W Radomiu odbyła się narada no
wozawiązanego Towarzystwa wyścigów 
leonnych w Ćmielowie. W yścigi na nowym 
torze odbyć się ma.llł w końca sierpnia 
przed wyśoigami w Pławnie. Do konkursu 
należeć będą konie ras hodowanyoh w san· 
domierskiem. 

= W sferach filantropijnych zajmujlł się 
projektami opieki nad opuszczone mi nie. 
mowlętami. Przypadkowe wykryoie kry. 
jówki, gdzie w krótkim cza8ie wymordo. 
wano 76 niemowląt .oddanych na wykar
mienie, w zestawieniu z wielu dawniejszemi 
8prawami tego rodzaju, które 8ię namnożyły 
od ozasu zniesienia t. z. "kółek" dla pod. 
rzutków, świadczy o bardzo niezdrowej at
mosferze moralnej i ekonomioznej. w której 
coraz bardziej pogrlłża się społeozność od
dalająca się od zasad chrześcijańskioh, hoł
dująoa materyjali~mowi i sobkostwu •. Fakt 
wynikły po CZęŚOI ze stosunków, mleJsco· 
wych, ma znaczenie ogólnokl·ajowe: 1) dla
tego, że zaradzenie wym!1ga przedewszya~. 
kiem powszechnej ofiarności, 2) że ~brod~le 
dzieciobójstwa i t. p., oraz wypadki z dZle
ómi z powodu niedozoru, nie są, jak ud~
wadnia statystyka kryminalna, szczególne m 
zjawi8kiem wielkich miast, ale stosunkowo na
wet cz~stsze na ,!si niż w mieście. 

Przemysi i Handel. 

..... Sery z Królestwa znalazły pokup w 
Paryżu, gdzie kupują je pod nazwą "le fro
mage polonais. " Rozpowszeohnianiem ioh 
tamże trudni się dom handlowy paryzki pod 
firmą "Romaston et Comp." 

..... Handel drzewem, a zwłaszcza budulcem. 
ożywił się znaoznie w ostatnioh czasach. 
Kupcy .zagraniozni, przeważnie z Gdańska. 
ofiarują wy~sze ceny i dogodniejsze warun
ki dla sprzodająoych. Na podniesienie cen 
wpływa nieohęć wielu większych włuśDi
eieli lasów do wyrębu drzewa, którego ue· 
na ich zdaniem, w c'iągu lat kilku podnie
sie się znacznie. 

.:.. Na czele towarzystwa jedwabniczego 
w Warszawie, staną pp. Bogucki, Magnus 
i Nugorny. Fundusze pozostałe po rozwią
zanej dawniej spółce przejdą do kasy no
wego towarzyetwa. 

tO> Otrllby i makuchy. "Gazeta losowa~" 
donosi, że władze odnośne opracowywuJą 
-obecnie projekt obłożenia cłem wywozo· 
wem otrąb i makuchów, gdyz artykuły te, 
służące na paszę, zbyt podn,oezą si9 w ce· 
nie, skutkiem wywozu za granicę. 

Sprawy Ziemiańskie. 

x Gazeta Warszawska donosi o sprzeda
ży folwarku Niedźwiedź 9-włókowego w 
pow. Rypińskim, po eenie rs. 2500 włó
ka. Parę lat temu tenże majątek dobrze 
zagospodal'owany, negocyjowano w cenie 
po rs. 9,000. 

X O stanie ;zasiewów w Europie zachod. 
niej i w Ameryce Północnej piszą: w An. 
glii i Francyi zasiewy odbyły się w wa
runkaoh dość d<>brych; zmienność atoli po· 
wietrza i nadmiar wilgoci w miesiącaoh zi
mowych bardzo pogorl'zyły widoki urodza
jów. Zasiewy w Ameryce Północnej wybu
jały; zima niebardzo ostn, ale na Zachodzie 
śnieżysta; wogóle zaś nazbyt wilgotna; dużo 
wyprzało; na Zachód od gór ; Skalistych 
'powodzie zrządziły wielkie szkody. 
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Z Błblłjograftł. 

- .. Głos w sprawi. Chłopa galicyjskiego," pod tym 
tytułem we Lwuwie wyszła br081urka napisana przez 
naocznego świadka i obywatela lIiemskillgo. Bardzo 
wiele mówiono o ubóMtwie ludu miajdltie~o w tlij 
prowincyi, a głośn" opracowanie p. S. Szczepanow. 
skiego p. t. "N~dza w Galicyi·, nie zawiera w 
tej sprawie nio właściwie nowego, tylko stara się 
u\vydatni6 to położenie licznemi a kunsz.to_wnie 
zgrupowaDt'mi cyframi. Autor stara się przekonać, 
te nia jest ono tak ezarne jak)e malnj!!!, i ie stilo' 
tystyka, na którą się powołują, o ile jeszoze nie jest 
dokładną, w błąd wprowadza stawianiem faktów 
w niewłaściwem ol5wietleniu. Rachunek nleali
czenie skomplikow&.nych spraw kilku albo kil
knnastu milijonów ludzi nastręcza pole do większych 
omyłek, niż rachnaek zarządn jaki~o np. gospo
darstwa albo fabryki, w którym przeciei omyłki są 
bArdzo dopuszc:Galue. W Galicyi staty&tyka admini· 
etraeyjoa. stoi na wysokości statystyki austryjackiej, 
to znaczy. że wcale uie jest traktowna po dyletanoku. 
Materyjały jeszcze pod wielu względami niezupełne, 
a.1e dosyć oufite. Gruntownych opracowań statystycz
nych, traktujących rzecz bez wszelkich uprzedzeń, nie 
brak. Nie można. tego powiedzieć bezwarunkowo o 
wspomnionem opracowaniu p. Szczepanowskiego, które 
obok ciekawego zestawienia wielu cyfr, zdradza u· 
bieganie się o efekt i grzeszy wystawienielD neczy 
w lliewłaśeiwem Qświetleniu. Najprzód owa cyfra 
60000 ludżi, corocznie jakoby umierających z głodu 
w tej prowincyi, jest fikcyjną. Opiera. się na fak~ie 
należycie jeszcze /Jiesprawdzonym, złego odżyw~a.
nia u~8zej ludności wiejskiej. Gdyby bra.k odŻYWIa
nia mięsem, brać za miarę ubóstwa naszych włościan, 
to trudno byłoby wytłomaczyć, dlaczego oni 
wolą, jak obecnie, sprzedawa.e konie za. cenę skór~ 
gdy np. w Wiedniu albo w Paryżu komua stanowI 
zwykłą strawę uboższych, że za Cd~ę kilku korcy 
kartofli sprzedają bydl~ta, które choc schudzone ob· 
fitazego dosta.rczyłyby pokar,mu~ Autor n~ za~,,:dzie 
naocznej obserwacyi zapewnia, ze przyn~lmnleJ we 
wBchoduej Ga·licyi byt ekonomiczny włościan, ~hoć 
wiele zOatawiający do życl'.enia, !l'naclnie jednak po
lepszył się w osta.tuich kilkuna.stu latach i okazuje 
ciągły postęp dobrobytu. 

- Wyszedł z d.,.ku zeszyt pierwszy ~ Wielkiej En
c!Jkloped!Ji pow8zechnfj ilu8trowan~j" ",a~ierający '!y
razy od A do Absorbcyja. Wyrokowac o całOŚCI z 
pierwszej tej próbki niepodobna, Jeźeli jednak i 
dalsze zeszyty w ten sposób będą prowadzone, to 
wyda", nictwo będzie bardzo poważnem, poż!tecz
nem, a. więc na poparcie zasloiy., OpracowaD~e a~. 
tykułów w zeszycie pierws~ym Ule ,pozostaWI.a ~llC 
do życzenia. Reda.kcyja nUl cz~stuJe czytó~ Ulkow 
przekładami ale daje im prace takil:h wepołpraco· 
wników jak Ad. A. Kryński, prof. Okól~ki pr?f: 
Pawiński. prof. Łllczkiewicz, Dr. P •. Chmle!w8kl I 

t. d. Drzeworytów bardzo wiele I dWie tabllce zdo-
hląz~zyL " 

- ,Encyklopedyi ilustrowanej Medy~yny i hygieny 
wyszedł juz ze8zyt III, w opracowaDlu St~rk~~na. 
i zawiera. dalszy ciąg litery D. Druk, papier l Jłn
stracyje nie pozóstawiają n'c do życzenia. 

Z prasy. 

W ,Przegll!dzi. TygodniowymW (Nr. 8) znajdnjemy 
artykuł .Kredyt i wielka wła~noś6 ziemska". Autor 
zaznaczywszy na wstępie, że z tą własDością, jesz
c~e czas jakiś liczyć się trzeba, zanim rozdrobiw· 
szy się ustą,pi miejsca "kolektywnej", znajduje, 
ze pomimo wszelkich zabiegów jedynym osiągnię
tym przez nią, rezultatem jest powi~kszeDie długów. 
W tem położeniu coraz trudniejszom dla tych wła· 
ścicieli, jedynym ratunkiem, jeżeli nie ogółu to przy
najmniej wielu z nich, byłby kredyt ruchomy" gdyż 
hypoteczny już jest prawie wyczerpanr. Za naJwłaś
ciwszą formę takowego uważa preoplnat kasy za
liczkowo-wkładowe. 

MARYJA MONACO 
OBRAZEK KALABRYJSKI 

przez 

N. l:v.tisa.sie:J gO. 
tłómaczył z włosklego 

lVieńczysław Łoś. 

I. 
Tej nocy dziecię nie chciało zasnąć. Mat

ka długo kołysała je na rękach, śpiewaj:tc 
monotonną piosenkę, u gdy ilakoniec przym
knęł90c):'y izdawało się usypiać, powstała, i 
śpiewając półgłosem, przeszła do drugiej 
izby, położy ta je na łóżeczku,otulita .,iepłą 
kołderką, postała chwilkę i wkrótce wróci
ła na ławkę przed kominem. Wyjęła z kie
szeni koronkę i zaczęła odma\viać pacierze. 
Usta jej ma6bin:.lnie szeptaty " Ojcze nasz," 
lecz myśli nie towarzyszyły modlitwie. 
-Tak późno już-myślała-Piotr pewno dzi-

siaj nie wróci. Czy mu się czasem co złego 
uie stało? Jutro muszę się li nim st1lnowczo 
l'ozmówió ... Niechaj pomyśli o swoim synu ... 

Skończyła kdronk~, wzięła do rtk rób
nieo i postanowiła, elluwajlłc przy modlitwie, 
oczekiwaó Piotra. Machinalnie przeauw.j,., 
w palcach paciorki, oozy utkwiła "e drzwi 
i łowiła uchem ka~dy szmer nocy. Ilekroó 
wiatr 8ilniej zadął i stuknął drzwiami, prze
rywała w połowie modlitwy i pilniej nad
słuobi ",ała. 

Ogromny kot, wyspa"szy 8i~ już dowoli 
w oiepłym popiele komina, miauoząc, 8ko· 
ozył na fartuch młodej kobiety i poczl)ł 8i«2 
j ej łAsić. 

- Cicho bury, cicho, nie mam ochoty ba
' wić się dziś z to bił. 

W tej ch wili ktoś zastulrał do drzwi. Ko
bieta zerwała się z ławki i pobiegł. ku 
wyjściu. 

- Czy to ty, Piotrze?-zapytała drząoYin 
głosem. 

- Otwórz, Filomeno, to ja jelltem,-od
powiedział jakiś głos znany. 

- Kto taki? kto jesteś?-zapytała z 
niepokojem Filomena. 

- Ja, Maryja. 
Filomena wydała okrzyk zadziwienia i 

pobladła. 
-T.o ona, onal Jakto, czyż nie zamknęli 

jej w więzieniu? ... 
- Ot wórzl-wołał w dalszym oi,gu głos 

z zewnątrz-skostniałam jut od zimna, 
Filomenłł ze stl'achem otworzyła drzwi. 
- Nie spodziewałaś się mnie, niepraw

daż? -rzekła Maryja, wohodząo do izby. 
Filomena nie odpowiedziała; stała woilłs 

jak wryta przy drzwiach. 
Maryja tymczasem usiadła przy kominie, 

wyciągnęła zziębnię'te Dogi do ognia i za
oZ9ła rozcierać zesztywniałe r~oe; potem 
zwróuiła się do Filomeny, stojlłoej ciągle bez 
ruohu przy drzwiaoh. 

- Zamknij drzwi. Zimno takie, że psa 
by z domu nie wygnał. Cót tak stoillz jak 
P08ąg? 

FilomeDll zamknęła drzwi i usiadła rów
nid przy kominie. 

Maryja była to dwudziestopięoioletnia ko
bieta, nizk. leoz dilnie zbudowana, o szerokiej 
pier.i i barkach. Nos miała trochę zadar
ty, grube u8ta i cer~ oliwkowIł; szare 
jej przyćmione oczy niespokojnie uiegały ua 
wszystkie strony; czarne, poplątane, znat 
od dłuższego ozasu ile utrzymywane wło
sy spaduły w nieładzie na twarz i na pleoy. 
Była ubrana 'v grubą, szarą, potarganą su
knię, z poza dziur której przeglądała 
bruuno, również I!dzieniegdzie potar~ana 
koszula. Widocznie- kobieta ta musiala bied. 
długo między krzakami oierni i paproci. 
NOl!i i stopy. miała obnażone i zabłocone 
do kolaPi muskularne ręce całe podrapane 
i posiniaczone. 

~'ilomena była wysoka i wiotka; wyraz 
pięknych jej czurnyoh oczu miał w sobie 
C08 anielskiego. Ubrana była w rÓŻOWił ob
cistą sukienkę, która uwydatniała pięknie 
jej k!!ztałty. Nie tyle była piękną, ile miłlł i 
powabną. 

Kobiety te były siostrami. Jedna matka 
wydała na świat trwożliwe jagnię i daikie
Ul) wilka. 
'" - I nie powieez mi nic?-spytała Maryja, 
podnosząc oczy na siostrę. 

.- Ależ ... tak niespodzianie •.• ja myślałam, 
że jesteś w więzieniu ... 

- I miałaś nadzieję, że tam umr~, nie
prawdaż? 

- Nie, ale ... 
-Ale myślałaś,że się ztamtąd tak pr~dko nie 

wydostanę. Rzeezywiście, dwa lata-to tak 
mało... Byłabym tam siedziała Bóg wie 
dokąd, gdyby nie szczęśliwy traf: zaprowa
dzili mnie między dwoma karabinierami, 
związaną jak Chrystusa, do Aprigliano, po· 
nie waż potrzebował mnie tamtejszy sędzia 
do jakiejś sprawy. Zamknęli mnie tam W' 

jakiejś małej celce, a stróż wi~zienny posze\łt 
Ilpać. Okno nie było bardzo wy8oko od zie
mi, a kraty dre wniane. Zaozekałam aZ 
noc nadejdzie; wtedy wyłamałam kraty. 
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uciekłam i oto jestem tuł.llj, a znając twe Rozumiesz ty to?-powtórzyła Ma-
dobro serce, proszę cię, siostro, o przytułek, ryja, patrząc siostrze prosto w oezy. 
choćby Da tę jedDą noc dzisiejszą. Ale... dlaczef;!'oż ty to'po mDie mó-

Mówila to wszystko głosem spokojnym; wisz?.-wyjąknęła. , 
lecz w jej szarych oczach przebijała woj- Na~de zadrżała. Dziecię w drugiej izbie 
na i groź ba. obudziło się i zaczęło płakać. Spojrzenia 

Filomena słuchllla z oczami Spu8.3czone- dwóch kobiet spotkały się ze sobą. Filome-
mi, tamując odL'leob w piersiach. na spuściła oczy przed atraszn}'m wzrokiem 

- Ty, twojemi pańskiemi rączkami nie siostry. 
potrafiłabyś wyłamać krat więziennych, co?. - To twoje dziecko? 
T . . t za]' - Tak, to mo]' e dziecko, m oJ' e ••• Co ty ymczasem Ja ••• pa r ••• 

I wyciągnęła swe muskularne ręce, o pnl- chcesz, na Boga, odemnie?l - zawołała 
cach zaostJ'zonych jak szpony sępa. Filomena, zrywając się z ' ławki i biegnąc 
Oparła potem łokcie na kolanach, głowę do drz:wi drug~ej izby. ~tanęła z ,~ozkrzyżo-

na dłooiaoh-i rzekła, patrząc nil siostrę: waDeml ręka~l, aby 11l~ pOZWO~IO przekro-

A 
. P' . • .. ? ozyć pl'ogu SIostrze, ktol'a rówDleż powsta-

- o. Jotr~e . me, pOWIesz mI DlC . ła z miejsca i zdawała się być ~otO\vą rzu-
Dawno ,go r:Ie wIdzl~ła8?... . cić na Filomenę. Pozostały takdługąohwilę, 

, - .NIe wleto-wyJąknęła Fllomena-Dlc patrząc sobie w ollzy: Filomena była blada 
Dle Wlem... .•. , . lecz odważna. Maryja stała z zaoiśniętemi 

-:- Ach, ty DlC D1e wle~zl. Mys~ała.m lna- zębami, z błyszczącemi złowrogo oczyma, 
czeJ. Przebacz. Podobn~ 8wIetne zycie pro- wycrjAta J' ak tycrrys O"otuJ'ąoy siA do ekoku 

d 'Gd k -..... "", '" '" " wa Zl. y .to, ro~um~e Się. Dle t~ a~H l:ue na swoją ofiarę. Dziecię płakało wciąż. 
on, przy.chQd~lł od wIe~zlć mme. ~ wIęZJen,lU, Maryja z wysiłkiem .zapanowała nad so
cu~a mi o mm opowIad~ł: d~I8 zemeta Ja- bą, usiadła znowu na ławce, popra. 
kas .lub. rab~nek, wczoraj pozar - słowem, wita ognia na kominie i, zwraoając się do 
ba\V1. SIę. Jak ~ról. Tak, dobrze pro- siostt·y, rzekła: 
,,:ad~1 ży<lIe. Musla~ zapewn~ wydać spor~ _ Idź, uspij dzieoko, a potem daj 
plemęd:zy na .buhmkI ze swymi to\!arzy8~amI kawałek I.Ihleba, bo głodna jestem. 
l kochankami, gdr .ty~czascm Ja uml?ra- I wsparłszy glo"'ę na tękach, pozostała 
łam z głodu w WIęZIenIU - z głodu I z nieruehoma przy kominie. 
wście.kłości .. A ~rzecież )a nie za m~je .wy- < W drugiej izbie Filomena kołysała dzie. 
stępkI t~m sIedzJata~, D1e! Lecz, ?O Ja Jego cię, śpiewając mu głosem słodkim i drżącym 
obchodZIĆ mogę, D1oprawdaż? PIerwszego piosenkę o Dzieciątku Jezus. (d. n.) 

Listy od Bedakcyi. 

Zacnym obywatelom miasta Z[ierza 
za okazanie prawdziwego wspót
czucia podczas zgonu ś, p. brata na
szego Edwarda Slu.ar.kie
go, Prezydenta miasta Zgierza d. 
11 marca r. b. nastąpionego -za 
podjęte przez Nich trudy i koeli ta 
\V urządzeniu Mu "Wspaniałego po
grzebu;-SzanQwnemu Duchowień
stwu za uroczyste odbycie wszel
kich oeremonij l'eligijnych;-tym o. 
bywatelom, którzy na własnych ra
mionach ponieśli na miejsce wiecz
nego spoczynku drogie nflm zwło
kij-zwierzchnikom, kolegom, przy
jaciołom i znaj omym tak lioz·nie ze
branym i przybyłym z dalszych 
stron, dla oddania ostatniej przy
slqgi zmarłemu;-miejscowym ce· 
chom rzemieślniczym, straży ognio
wej ocbotniezej -to warzys t wu strze
leckiemu. i innym za uroczyste wy
stąpienie i utrzymanie wzorowego 
porządku, podczas kilku-tysiącznego 
pochodu pogrzebowego; - wreszcie 
tym wszy8tkim, którzy przyjmowali 
jl1kikolwiek udział w tym smutnym 
dla nas, chociaż tak świetnym obrzę
dzie pogrzebowym, składamy naj
szczersze z gtębi duszy i sel'CIl po-
chodzące, podziękowanie. ' 

Bracia i siostry zmarłego. 

~ • t • < ' , " ~ ; " ' ... , • ' 
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zaraz wieczoru po ślubie naszym poznałam 
pieszczoty jego pięści i kija; znosiłam w.azys
tko, chociaż we mnie krew kipiała; mogłam 
go była zabić jak psa,. ale ja go kochałam, 
lubiłam nawet patrzeć na jego krwią na
biegłe oczy, na jego zaciśnięte konwulsyj
nie pięści; wydawał mi się wtedy strasznym 
jak: lew. Pozwalałam mu się bić, ile tylko 
chciał i dumna byłam z tego, że mam za męża 
prawdziwego mężczyznę. Mawiałam mu wte
dy: rób ze mną, co ci się podoba, 
będę we wszystkiem posłuszna jak ja~nię, 
leCĘ niewolno ci przystąpić do mego loża, 
jeżeli przedtem byteś u innej!.. Gdyby się 
to kiedy zdarzylo, przysięgam ci Piotrze 
na sieuem ran Zbawiciela, że zabiję twoją 
koohankę, zabiję ją, choćby nią była święta 
Filomena, panna i męczenniezką.! •• Rozumiesz 
ty to, kochana Filomeno, co?. 

Nlekt6rym czytel1likom w Radomsku. Jtlżli chodzi 
panom o regularny odbiór naszego pismil najwłaś
ciwszą będzie opłata takowego, wraz z przesyłką po· 
cztową, czyli rs. 1 kop. 10 kwartalnie. 

- PanIJm pseudommom: J óz'ifowi, Prenumeratorowi, 
etc etc=w Piotrk01oie. Warunkiem sine CJua non za .. 
mieszczenia w ,.Tygodnin" każdego artykułu nade
słanego, lub wiadomości bieżąc()j, W której piszący 
występuje z jakim3 faktem ujemnym, wymagającym 
sprawdzenia-jest: załączenie swego nazwiska dla 
wiadomości tylko redaktora, nb" jeśli piszący jest 
znauy o8obi ście redakcyi; jesli zaś uie jest znany, 
douiesienie o jakiem wyżej mowlJ, a o którego wy
drukowanie mu chodzi, powinno być osobiście prze
zeń Wl'ęctzOne redaktorowi. 

~ Poleoa się pierws~or~ę.dny 
...... a tani Hotel Angielski 
w fn. O~t:stocllowie IV blizkości u worCa 
kolei Wiedeńskiej. . 

Z powodu wyjazdu 

1- Panu lV. Łoś we Włoszech. Prosimy uprzejmie 
ó wybór jaknajkrótszych nowelek. 

są do sprzedania poŃciel i rózne me
ble~ międli y inDemi fortepian w do
b"ym danie fabryki Krall i Seidler.
Wiadomość w domu W -go Ronthalera w 

Filomena słuchata z głow~ spuszozoną, 
bawiąc się końcem fartuszka. 

- Panu K. Hoffmanowi w Radomiu. Pragnęlibyśmy 
wielce ziszczeuia projektu. Interesu dotąd, pomimo 
najszczerszej chęci, nie byliśmy w stanie za
łatwić, W każdym razie-oczekujcie listu dziś lnb 
jutro. 

ofioynie ulica "Peterburska." (2-1) 

OGiŁOS 

Od Redakcyi 
"GAZETY WARSZAWSKIEJ. e, I 

w ciągu kwartału II r, b, "Gazeta Warszawska' będzie wycho
nziła w tym samym formacie, le~z dla uczynienia zadosyć żądaniom prenu
meratorów, będzie poświęcona, o 2ls można, naiw,~ceJ sprawom m2'l!j8cowym, SpD' 
łecznym i ekonomicznym. 

. Nie idzitl jednak za tern, aby na tej zmianie miał d~iał polityczny 
ucierpieć; bo chociaż dział ten pod względem rozciągłości będ\!:ie trochę uszczu
plony, co do swej wartości jednak na tem nie straci. Na Mkntel{ bowiem za
wiązania stoilunków bezpośrednich z agencyjami zagranicznemi, mamy zapew
nione dostarczanie nam wiadomości telegraficznych z Berlina i Wiednia, które bę
dziemy podawali niez~leżnie od telegramów Agencyi półuocnej. 

Nte myślimy wszakże () usunięciu listów naszych korespoudentów, zwła· 
szcza z Wiednia, Rzymu lub Paryża, które I!obie wyrobiły u naszych czy
telników nzu3nie. 

POQieważ Gazeta Warszawska. z pośl'ód większych pism tutej
szych Jest Jed!!nem pismem porannem, przeto jej prenumeratol'owie prowincyjo
nalni otrzymują naj wcześniejsze wiadomości, gdy]; Jedyni e nasze pismo Jest wy
syłane z Warszawy pociągami dróg żelaznych, W!fchodząoemi z rans albo w południe. 

Dla utrzymania ciągłości wypa.dków politycznych i zapobieżenia tem1J, 
aby nawał materyjału bieżącegv nie Skupiał Ri~ w jednym numerze 'poświą
tecznym, b~d:tiem!l wydawali p2SmO tak Jak do"tychczas w dni nie*ielne, dzięki cze
mn czytelnik, odbierll<jąc codziennie pismo codzienne, nie będzie doznawał 
przenv w śledzeniu l'ozwijający'oh się wypadków politycznych. 

Dołożymy wszelkich starań, al>y nasze felije tony ożywić, a zachęceni 
dobrem pl'Zyjęoiem, jakiego doznała powieś6 Klemensa Junoszy, postaraliśmy się 
o nową pracę tego autora., którą rozpoc;mfemy Jeszcze w biei-ącym miesiącu. 

Wl'eszci9 R~arać się będziemy o ożywieaie nasUfI" bezpłatnego tygodnio
wego dodatlcu pod tytułem U.orespondenłi Rolniczy, Handlowy i 

r Przemysłowy, i do współpraco.,nichl'a, w nim zaprosiliśmy grono nie
tylko teoretycznie wykształconych, ale i praktyc'linych rolników. 

Uena prenumeracyJda: Rocznie rubli 12, półrocznie rubli 6, 
kwartalnie rubli 3 . (R. i Fr. 2241) (1-1) 

z E I 

o L E C 
li" gobernii Kieleckiej, l)owiecie Stopnickim. 

Najsilniejsze i najsKuteczniejs<'e ze zuanych wody SIARCZ.ł.NO 
SŁONE, jod i brom zawierające, kąpiele mineralne. mulowe, massaż i ele
ktroterapia. Lekarz zdrojowy WŁODZIMIERZ DANIEWSKI, aSy3tent szpi

' t.ala D-ka Jezus w Warszawie. - Ba.le, reuniony, czytelnia, fortepian, mu-
zyka 'IV 2·m sezonie. Mieszkania wygodne, hotel, restauracyj a, po cenach nizkich. 

Sezon od 20 Maja do 15 WrZeśl1ia. 
Droga do Kielc koleją, zkąd mil 8 karetką. pocztową lub dorożką. 
NB. Do 6·ciu łal/Jienek wstawiono wanny emalijowaIie. 

(R. i FI'. 2341) 

Z dniem 8 marca zaczyna się w Sklepie 

BRONISŁAW! RAKOWSKIEJ 

WIPRlEDAI 
Towarów wysortowanych, przeważnie trykotaży i 
wyrobów pońozoszniczych o 25% niżej kosztu. (3-3) 



1) T Y D Z I ' E N. Xs 12 -Wino ze świeżych winogron tłoczone w Warszawie 
polecam jako produkt czysty, zdrowy, przyjemnego smaku, bez żadnych 
przymieszek spirytusu, farb, gliceryny i t. p. 

Wyłączna sprzedaż na butelki w Warszawie 
w piwnicy przy ulicy MIODOWEJ Nr 6 

(~3) (R.j, i F" 1661) R. M O R O za w I cz. II 
;~~Ud~"",,"""""I"""""""""""."',""""""""""". 

HOTEL KRAKOWSKI 
DO~ ZDRO~:t.A. Sprzedaje się mało używana nozna 

konces. przez Wys. c. k. N'lmiestniutwo Jrl\licyjskie Maszyna, do szycia 
ZAKŁAD LECZNICZY PRY WATNY Zyngiera.:Ulica "Kazańskao" dom Dłlbke; 

i cały Dom do wypuszczeuia D-ra Jana GWiazdomorskiego stróz wskaze. (3-l) 

;8:~i:~'żawę od l-go ~:~~ .... W KRAKOWlf PRIY UL łO~lOWSKlfJ po~ NI32 ..... I . Jest dO. wypu.szezenia • 

Wiadomość na miejscu. dom narożny, w nowym wyłącznie na Ioele lecznieze według wymagań Na Letnle Mleszkanle 
_ "Mili\\ nOW/lczesnej hygleny stawianym budynku. Przyjmuje chorych obojej płci, na. dom w Barkowicach blizko 

ZA .... ~Ja chol'ób zaraźliwych i nmysłowych. -
• Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszerne, z komfortem u- raz za mostem 2-:\ pokoje. Ktoby 

Stolarslro meblowu l bndowlan rza:dzone,-kor.ytarze, i schody zimą opalane,-Czytelnia.-O~obna sala opera- życzył sobie wziąć, może sie zgło-
A J J cYJna.-W leCie ogrod spa.cerowy dla. chorych. _ sić do Administracyi dóbr - Łęcz-I 

III; .eD wszelkiego rodzaju choroby, wykonania operacyj i t. p, z wykluczeniem Pilicy-i w Przygłowie, :1;110-

Jana MarSI~cl,'lego I' Syna St~ranlla _ Ol)ieka _i .wszelKie wygody zapewnione. no przez SulpJów. (3-1) 
1\ J Wfilzelkle kąpiele w mieJscu. . ' 

, _ (Jeny wraz z opieką lekarską i zUI)ełnem utrzyma- NAUCIYCI[l"A DOlVA 
Przyjmuje wszelkie obstalunki, I niem, aJ. teką i kOKztami opatrunków chirurg: od -I dr. [1\ r 1\ 

wchodzące i wykonywa, na czas ja~nień udziela na miejscu lekarż: i właś< illiel zakładu. z patentem, poszukuje miejsca lub le-
orai reparacye w zakres stolarstwa I do 7 złr, na dobę· Prospekta na żądanie prz esyła ~ię·- Ustnych wy-

OZUlIoczony, po cenach przystępnych, (Raj. i Fr. M 2198) (22-1) kcyj od 1 maja 1890 r. Wiadomość u 
oraz Qdlluwia meble. W-go Cholewickiego ul. "Moskiewska" 

Ulica Odeska (Rokszyckie), dom ~~aia:.$$~$~.$s..$IiZ;,"':>. W~~$$~$$~ dom W-go Wygrzywalskiego. (3-~) 
własuy Ni 513140 (7-1) T.~"~~"~r.)"'-:!~~ ~~~"W\:.'W\.;t~"\iiI"!I"W\.~łP ~. 

p+tQ3I ~ .... DROZDZE.... ~'NAUCZYCIELKA. I O S O B A ~ Z a r z ą d D ó b r i F a b ryk N i e c h c i c e ~ Z pa.tentem I pe~nemjużdoświa~. €i: przy stac y i Gorzkowice, ma zaszczyt niI.iejszem Szanowną Pu- ~ czenJ?m p~dagogl~zneDl poszI~kuJe 
posiadająca dobrą muzykę, jętyk}! fran- mP bliczność zawiadomić, że fabryka drożdzy Sola w zupełności ~ lekCYJ· WJadomośc w: składzw A-
Guzki, niemiecid, poszukuje miejsca do ~ naśladuje tutejsze etykiety drożdży i w takowych wysyła swoje ~ ptecznym W·o ŻarskJego. (6-2) 
dzieci od lat lO, Oferty Warszawa ~ wyroby. Kolory etykiet, budYRki tutejsze, wszystko to znaj- ~ 

ci 

Z. K. Ś·to Krz)'ska 36 mieszko 7. I' duje się na Sielskich etykietach naśladowane i zastosowane do ~ 
(R. i Fr. 2262) (1-1) tntejszych etykiet. ~ 

. Prosimy więc Szanowną Publiczność, aby zech ciała zwró- ~ 

WEKSLE .. cić baczuą nwagę nł' .. tempel i na napis .Niechci. '-_ 
oe", aby przez to uniknąć mogb nabycia zamiast Niechcic· ~ €L kich-Solskich droźdży. ~ 

. ...:p Przy użyciu mikroskopu łatwo się pr:.lekouać o różnicy ~ 
.. . W ~t:. co do dobroci obydwóch tycb wyrobów. Odpowiednie kroki ~ 

wystawIOne ID ~lanco pl ~ez. ta- rJ'IP przedsięwzięto, aby dotychczasowe bezkarne naśladowanie, ja- ~ 
dysław!l SkalskIego na ImIę Jó- ~ kiego się fabryka Sola dopuściła, na przyszłość nie mogło ~ 
zefa Gorrolewskierro, na sumę ~ mieć miejsca. (3-1) cW 

~,150 rs."'są niewa'ine. (3---2) .~~~~~~~~~~~I~~~~~~~~. 
Od dnia 1- go lipa a 1890 r. będzie _ w aA 

w domu ~~ie~~e~~{~fst~na .Pe. I PROSZKI DO ZEBOW PELLETIER'A 
tersbllrgskiej" ulicy CZŁONKA PARYZKI1IJ AJUDEMII I,EKARSKIEJ 

3 Sklepy_frontowe N~d~~~i!l~ś~~ę~;'~~~:~e7a~~~. WZ~~~I~ Id~ią~~ ~ś;~r!1 ~~zę-
)\ lokalami i różne lokale. Wiadomość łl1 i wstrzymuje próchnienie. bów, perfumuje nsta. 
u Rządcy, (6-5) Każde . pudełko Kaidy flakonik (JlD~~~mg 

n~m~I"5 zalepione jest pie~ oblepiony jest pie- DIt.''TI.RICQ 

PELLETIER czątką tu wydruko- czątką tu wydrnkoo PELLETlER 
Cewchel40it waną, 'W czterech waną, w czterech Ceeachet<loit 

~lruaiJ·comme k l h k l h łtreeaigetomme 
C!.ranli. d'ońline o orac . o orac . «aranli. d'origine 
._Id, p"IHI' I. Fabryka w domll L, Frere19 rue Jaeob W Pary tu. du produit. e 

U w.zy.tklch lptekarz, I w Skladach perfum. EliURmI.ac 
(Raj. i Fr. 1527) (6-2) 

W majątku moim Marzęcice, po
łożonym w gubernii piotrkowskiej, po
wiecio noworadomskim, gminie Pajęczo 
no, wyręc:r.am kię tylko w prowadze
niu go~podarstwa rojnego W-m Jnliju- .----------------~-----------, 
Bzem Krau~s,-podaj<; zatem do pu- KATARY, ZATKANIE KANAŁÓW ODDECHOWYCH, 
blicznej wiadomości, ze zadnych zobo- SUCHOTY, ASTMA 
wi~zan pieniężnych, czy to na po-
wyzsze gospodarstwo czy jakikolwiek 
llądli inny cel, w Marzęcicacb W-mu 
Julijuszowi Krauss zaciągać nie wolno, 
gdyż na to odemnie nie posiadał i nie 
posiada plenipotencyi Za wszelkie 
więe przez tegoż W-g() JnlijGsza Kra
uss, jakoby na rzecz. moją zaciągnięte 
zobowiązania, oupowiadać nie będę. 

Oprócz powyższego, dodaję, iil W-u 
Krauss niewol no Jest wydzierżawiać 
gruntów z folwarkn ~larzęcice-ua 
jeden lub więcej zasiewów. 

W Warszawie d. 1 marca 1890 r. 
(3-3) Aleksander Grobieki. 

Jest do sprzedania 

foL SA10MKJÓW 

leczą sią zazyvvając 

KAPSUŁKI (\UYOTA 

CAPSULES G U Y O T. 
Kapsułki te dawniej były czarne i nieprzyjemne do połykania, 

obecnie są białs podobne do cukierków, 
Na każdej kapsułce odbity jest podpis Guyot. 
Najdelikatniejszy żołądek znosi smoł~ w Kapsułkach GUJoła za

wartą· 

Uwała6 aaldy na podpis trzechkolorowy • 

ZNAJDUJĄ SI~ o 
we wszystkich aptekach. 

167 morgów w gub. piotrkowskiej pow. 
łaskim, gminie Dąbrowa RQsieoka po- Fabryka i .prz8daż hurtowa 
łożony; łąki 42 morgi reszta orna, w '1. 
pr2:ennaj w II, żytnia. Budynki nowe; 19, rue Jacob w P a r y t u. 
sadzawka przy domu; ogród założony. L-~~""!",,,!~~~~ _________________ ~~~ 
Poczta Szczereów. (2-2) -(Raj. i Fr. 1526) 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzańskl. 

Zginął pas'port 
11& imię Murjau ny Grzt'siak, wydany 
za ~ 3~2/1914 dnia iS września 1889 r. 
przez Wójta gminy Woźniki w pow. 
piotrkowskim. Łask~wy znalazca ra. 
czy odesłali takowy !lo wyż wzmianko
wanego urzędu gminnego Woźniki. 

(3-3) 

, '1· 
'" ZZ 

Włodzimierza SapinSKie[o 
Wynajem Pojazdów 

I 

Dom W -go Adama. Gołembowskiego 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
.... Do dzisiejszego numerll 
dotącza się arkusz 40 powieśoi 
p. t. T/Lord Vz.waterTt 

przez J. R. Harwoou przekład 
z Angielskiego. 

AOIBO.leBO IJ,eBBYPoIO. W drukarni E. Pańskiego 'W Petrokowie, 
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'W purcie Mersey, a mimo to nikt nie zwróoił uwagi 
na poważnego Niemca, z rudą, lekko posiwiałlj brodlł, 
w okularach, z fajką, w rękawiczkach, wysokich bu
tach i tyrolskim kapeluszu. 

Szanowny ten obywatel trzymał pod paoh'ł 

parę książek, Ił w ręku pled. Był to zapewne jaki 
uczony, jadący poszuki waó owadów i motyli w no
.,..ym SWleCle. Przyjaciel jego-anglik: -szlaohoic, 
widocznie towarzyszył mu, otaozajlłc staraniami uozo
nego cudzoziemca. 

Anglik miał rękę na temblaku. 
Zeszedł z pomostu w ch wili ostatniego dzwonka, 

oZ!lajmiającego, iż goście powinni opuścić statek i _ 
zmieszał się " z tłumem. Zoajdowały się w nim dzie-
ci żegnające ojców, któryeh nie zobaozą już za dni 
swego dzieciństwa; mężezyzni i kobiety zapłakani i 
powiewający ohuBtkami, pomimu, że stracili z oczów 
krewnych i przyjaciół, ktÓloych prawdopodobnie nigdy 
w życiu nie ujrzą. 

Młody jakiś człowiek przechadzał się pośród 

nich w aksamitnej kurtce, z kieszeni której wyglą

data mała teczk.a malarza, spięta mosiężną klamrą. 
Lord UIswater nie zwrócił na niego uwagi. 

Czyż mógł przypu8zcuÓ, aby nie\łinny malarz, któ
rego przed kilkoma dniami widział rysującego ruiny 
St, PaganB, znajdował si9 dla niego jedynie tu, w 
Liwerpolu-i, żeby to był James Sark, jego wróg 
Ś mierteloy, szpiegują~y każdy krok jego, ścigający 

go jak cień, pilnujący go aż do dnia kary? Nietylko 
nie domyślał się niebezpieczeństwa, ale nawet odzy-

I 6kał nadzieję, 

- faouMop.tomu A~9!ąoll '!,,!M11I1'1 ą9Z.l80d Ol ,iq :!ZP 
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dwóch osób, stojących obok siebie przy ~órskim wo
dospadzie, Oboje byli młodzi i piękni. Pierwszy-to 
wielki pan, pomimo wieśniaczego ubrania, z wędką w 
ręku; druga-to prześliczne, młode dziewczę, z czar
nemi włosami, ubrane skromnie, a mimo to, zdobne w 
nieopisany wdzięk niewlcscl. Była to Ludwika i 
John Carnak. Nie można wątpić, że artysta fotograf 
wszelkich dołożył starań, aby zadowolić młodego i 
szczodrego gentlemana, który przybywał często do 
Furness, jako amator rybołóstwa i przy kaskadzie 
apotykuł naj piękniejszą z całej wsi dziewczynę, 

Podobieństwo było uderzające. Był to ten sam 
gentleman wysokiego wzrostu, o złotych włoBach i 
zachwycająca brunetka z okiem czarnem igłębokiem. 
W ówczas Ludwika nie przypominała jeszcze Jaheli z 
obrazu w St, Pagans, Dopiero gorycz, palące łzy 

wstydu i boleści nadały jej cudownej twarzy ten dziki 
i ponury wyraz, 

Sark z zaciśniętemi zębami wpatrywał się długo 
w oba portrety; nagle odetchnął długo, jak nurek wy
dobywający się z wody dla nabrania tchu, i zawołał 
ochrypłym głosem: 

- Szatanie, z twarzą anioła! nie dosyć żeś jej 
złego zrobił nIegdyś, llędzniku ! 

I zamierzał zgnieść nogą fotogl"afiję. 

Zatrzymał się. 

-Niel .. -rzekł tonem pełnym goryczy-nie, prze
~Iez i to dowód przeciwko niemu-dodał po chwili 
zastanowienia. 

Długo trzymał w rłi)ko papiery, zanim zdecydo-
.Lord Ulswater", 'o 
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wat się je otworzyć. Były to listy pisane przez uko
chaną jego biedną zmarłą, i przez jej mOl·del·\"~! Czy
tać to wyrazy palą Ile, te przysięgi namiętne-była to 
dla nie~o boleść nieopisana. Katuy wyraz szarpał mu 
serce. Dlaczego Luiza zuchowata te listy. wtedy, gdy 
dawna jej miłość zamieniła się w nienawiść i wzgar
dę? .. Była dobrą, pełną poświęcenia żoną, ezystą jak 
kryształ kobietą. Najlepsze jednak żony zachowują 

czasem · w głębi serca wepomnienie romantyeznych 
przygód przeszłości i zapomnieć ich nie są w stanie. 

Sark myślą nawet nie ubliżył w tej chwili jej 
pamięci, Kochała go tak czule, taką wierną, niezmien
ną miłością-i jakakolwiek była jej wina w młodości~ 
uczciwie i szachetnie wypełniła obowiązki żony. Czuł 
się też więoej wzruszonym niż gniewnym, i zamiast 
gnieść listy, drżącemi rękoma roz wija! je z\Volna, ze 
czcią dla biednej ukochanej istoty, która je pisała. 
Zdawało mu się, że czuje jej oddech. Złożył lil!ty i 
wziął w rękę fotografiję, Pod spodem ujrzał przyle
pioną kartkę; odchylił ją i zauważył, że pod nią było 
ukryte parę ćwiartek cienkiego papieru zapisanego 
charaktcl'em Ludwiki. -

Rozwinął je i przeczytał na pierwszej stroni e 
te stowa: ",Koniec mego romansu". 

Zaddał i czytał dalej. 

Był to opis wypadków' zaszłyoh ' w St. Pagans, W 

czasie mniemanej śmierci jedynego syna ostatniego 
lorda. Ludwika wyjawiała puwody, skłaniające ją 
do należenia do tego stl'aszli wego spisku. 

"Działałam tu jedynie dla miłości ukoohanego 
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ROZDZIAŁ XXVI. 

Pasażer do San Francisco. 

"Z Liwerpolu do San FraMisco.- Wspaniaty 
statek o trzeoh Illasztach Angielskich "ZŁote wro
ta"-Kapitan Jer'ty Honkins-klllslł 1, 2 i a i t, <.I." 

Szumne to ogŁoszenie od dwóoh już tygodni rozle
pione było na rogach ulic Londynu i Liwerpolu-u. 
dziś nadszedł dzień odpŁywu, Wspllniaty, trzech 
masztowy statek, z rozpuszczouemi żaglami podobny 
był do olbrzymiego albatt'osa, a pŁynąt zwolna. z Mer· 
sey ku petnemu morzu. 

Pomiędzy pU!lażerami drugiej klasy znajdował _ 

się Bendigo Bill. Lord Ulswater dotrzymał sŁowa j

dziś. dzięki staruniom szlachetnego opiekuna, zabój
cu Stefana Marsh udawał się IV drogę do .Noweg() 
świata. 

Tajna policy ja przyobiecaŁa nagrodę temu, kto 
wskaże Wiliama Buller, alias Bendigo Billa. Z te
go powodu czuwano bacznie w portach, głównie przy 
statkach płynących do Filotdelfii i New-Yorku, gdzie 
zwykle złoczyńcy szukają schronienia. Ale żadnemu a
jentowi policyjnemu nie przyszło na myśl, !lby po
między pasażerami "Ztotych Wrót" mógł się znajdo
wać tak nędzny zbrodpiarz. Na takich okrętach u
ciekają zbankrutowani bankierzy, lub kasy jerzy ze 
skradzionemi z kasy pieniędzmi. Leoz cena miejse 
jest na nioh stanowczo za wysoka dla biednych dy": 
jabłów, 'v rodzaju Wiliama Huller. 

Tegoź unią bezwątpienia policy ja czuwała t:;kże 
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